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Kilka słów o sztucznych nawozach i mące
z kości.

Dowiedzioną i każdemu z duchem czasu i rozwojem oświaty 
postępującem u rolnikowi w iadom ą je st rzeczą , że roślina po­
trzebuje do rozwinięcia się rozm aitych części pożywnych. O r­
ganiczne części pożywne, u latniające się przy spaleniu rośliny, 
sk ład a ją  się przeważnie z czterech pierw iastków : kwasorodu 
(tlenu), wodu, węglika i azotu, znajdujących się w różnych po­
łączen iach ; nieorganiczne, mineralne części pożywne, sk ładające 
po spaleniu części popielne rośliny, pow stają z połączeń kwasu 
fosforowego, siarkowego, krzemowego i węglowego z potażem, 
wapnem, magnezyą, żelazem i innemi. Zasłużeni m ężow ie, ja k  
Sprengel, Boussingault, S tockhard t, W olf, szczególniej zaś L ie ­
b ig , tyle w tej mierze poczynili doświadczeń i ty le  bijących 
w oczy podali dowodów, że kw estya ta  dzisiaj dostatecznie 
już je s t wyjaśnioną.

P raw da, że w niejednym punkcie ze sobą się nie zgadzali, 
i tak , gdy pierwsi kładli przycisk na dodawanie azotu roślinom 
i wartość nawozu jedynie podług ilości zawartego w nim azotu 
osądzali, Liebig, obrońca teoryi m ineralnej, utrzymywał, że ro ­
ślina potrzebny azot znajduje w ziemi i atmosferze, że więc 
głównie powinniśmy ja k  najwięcej części m ineralnych w naw o­
zie dodawać. D zisiaj wiemy, że tak  azotowe, jak  m ineralne 
części pożywne w stósownem połączeniu do życia roślinnego są 
niezbędne i że naszem powinno być sta ran iem , aby zawsze 
dostateczna i odpowiednia tychże ilość była w roli.

Nawóz stajenny zawiera, stósownie do swego składu, wiele

części pożywnych, lecz nie wszystkie i nie zawsze w w ystar­
czającej ilości, a  wiemy przecież, że jeżeli jednego tylko braknie 
sk ładn ika pożywnego, nigdy roślina dobrze się nie wykształci. 
Przez produkcyą rozm aitych płodów, których w szystkich w go­
spodarstwie nie zużywamy a tern samem części pożywnych 
w nich zaw artych napow rót ziemi nie wracamy, ilość tychże 
przez ciągle wyczerpywanie znacznie się zm niejsza; naszym 
więc znowu powinno być obowiązkiem przez racyonalny sposób 
gospodarow ania, dobry płodozm ian, stosowne obchodzenie się 
z mierzwą dostateczną ich ilość ziemi powracać.

M am y dzisiaj środki, za pomocą których wszystkie części 
pożywne ziemi wrócić i urodzaje- do najwyższego stopnia pod­
nieść jesteśm y w stanie, a  temi są  sztuczne nawozy. Nie na­
leży sądzić, że nawóz stajenny sta je  nam się zupełnie niepo­
trzebnym  przy użyciu sztucznych nawozów, owszem je st on 
i będzie głównym czynnikiem i podporą gospodarstwa i żaden 
ze sztucznych nawozów nie je s t w s ta n ie  równie jemu polepszyć 
chemicznego i fizykalnego składu ziemi. Nawozów sztucznych 
nie należy używać jako  mierzwy całkow itej, lecz tylko jako 
pobocznego, pomocniczego środka obok mierzwy stajennej, gdyż 
każdy z nich szczegółowo posiada części pożywne; wybieramy 
więc z takiem i składnikam i, jakich  właśnie ziemi braknie 
a k tórych jej w mierzwie stajennej w dostatecznej ilości nie 
powracamy. Używając wyłącznie sztucznego nawozu, można 
sobie wprawdzie zapewnić k ilka dobrych sprzętów, lecz ziemia 
za to  w krótkim  czasie jeszcze się więcej wyjałowi, niż przed­
te m , i potrzebuje wiele mierzwy, aby odzyskała daw niejszą 
sw ą średnią urodzajność. U daw adnia nam to Reuning w swej 
broszurze , m ówiąc, że gospodarstw a, postępujące podług źle
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zrozumianego systemu i używające przez kilka la t  samego 
tylko guana, również szybko upadły, ja k  początkowo szybko 
się podniosły. Z organicznych części pożywnych najważniejszym 
jest azot. Im  więcej azotu dodajemy ziemi, tern lepsze mamy 
urodzaje, lecz także tem więcej powinno być w niej zawartych 
związków mineralnych, gdyż azot służy nietylko jako pożywie­
nie roślinne, lecz ma także własność rozkładania związków 
mineralnych. Dodawanie azotu wtedy więc tylko się opłaci, 
gdy w ziemi dostateczna je s t  ilość nieorganicznych substancyi. 
Przy racyonalnem sposobie gospodarowania, produkowaniu ro­
ślin pastewnych, pasieniu inwentarza obfitą w azot paszą i stó- 
sownem obchodzeniu się z mierzwą, wracamy w nawozie s ta ­
jennym dostateczną ilość części pożywnych azotowych. Z m i­
neralnych części pożywnych najwięcej się czuć daje brak  kwasu 
fosforowego, szczególniej u nas ,  przy produkowaniu i wywozie 
znacznej ilości ziarna a tem samem, ja k  to analizy stwierdzają, 
stosunkowo znacznem tegoż wyczerpywaniu. Z nawozów sztucz­
nych największą ilość kwasu fosforowego zawiera m ąka z kości, 
zajmująca tak  co do stosunkowo nizkiej ceny, ja k  co do sku­
tecznego działania pierwsze pomiędzy niemi miejsce. Kości, 
stosownie do gatunku , wieku i sposobu karmienia zwierzęcia, 
rozmaitej są  wartości i ta k  zawierają podług analiz Heintza: 

kości bydlęce: owcze:
węglanu wapna . . . .  7 ,07 7,00,
trójfosf.magn. ( 3 M g 0 , P 0 3) 2,03 ( 1 % % P 0 3) 1,59 ( 1 , 0 2 % P 0 3), 
trójfosf. w apna (3C aO ,P O 5) 58,30 (2 6 ,7 1 % P 0 3) 62,70 (28,72 %PO»), 
niedokwasu wapna . . . 1,96 2,17,
organicznych substancyi . 30,58 26,54.

Kości bydlęce posiadają najwięcej części azotowych, gdy 
tymczasem kości owcze, również ja k  i końskie więcej zawie­
rają  fosforanu wapna. Kości wystawione długo na działanie 
powietrza, zmurszałe, t rac ą  przez rozłożenie się organicznych 
substancyi wiele azotu, świeże kości zatem najlepsze są  do fa- 
brykacyi mąki kościowej. Tłuszcz nie ma żadnej wartości, 
owszem, utrudniając rozpuszczenie się części pożywnych, po­
wstrzymuje ich działanie. Jako  nawóz działa m ąka z kości 
głównie przez zawarty w niej fosforan wapna i części azotowe. 
Te, w nierozdrobuionych jeszcze kościach przez ostry, starym 
serem cuchnący zapach czuć się dające, rozkładają się w ziemi 
zwolna, a tworzący się przytem węglan ainouiaku absorbuje 
ziemia i rośliny; fosforan wapna, występując z polączeuia che­
micznego, rozpuszcza się pod wpływem wilgoci i wody nasy­
conej kwasem węglowym i w tym stanie przyjmują go rośliny 
jako pożywienie. Na wartości mąki z kości poznano się naj­
przód w Anglii, gdzie przez uprawę pszenicy i buraków sole 
fosforowe nadzwyczaj z ziemi wyczerpnięto. W  kilka lat po 
jej użyciu sprzęty, szczególniej buraków, o 5 0 — 1 0 0 %  się po­
większyły. Obecnie sama Anglia zużywa rocznie 240,000 be­
czek czyli 4,800,000 centn. mąki z kości. Z tam tąd  weszła 
w użycie w Saxonii i Prowincyi Saskiej, gdzie jej powszechnie 
używają. W  Niemczech wiele jest fabryk obecnie, które co­
rocznie tysiące centnarów jej produkują. Najlepszą do użycia 
jest m ąka z kości parowana, w stanie jak  najdelikatniejszego 
proszku, gdyż wtedy części pożywne mogą szybciej się rozpuścić 
i stosunkowo mniejszej potrzeba ilości. Najprostszy i najmniej 
zachodów wymagający sposób użycia mąki kościowej jest na­
stępujący: Sypie się na pół ze suchą, urodzajną ziemią, umie- 
szaną mąkę na bojewicę i polewa gnojówką, poczem, dobrze 
przerobiona, we wał do 2 stóp wysoki się przegarnia. Masę

tę okrywa się warstwą ziemi do 4 cali grubą i ta k  z 6 do 8 
dni pozostawia. Po upływie tego czasu odrzuca się pokrywa­
ją c ą  ziemię i dokładnie p rze ra b ia , poczem się tak  przysposo­
bioną mąkę kościową rozsiewa. Liebig pierwszy zwrócił uwagę 
na roztwarzanie mąki z kości kwasem solnym lub siarkowym, 
w skutek czego wartość i działanie jej znacznie się powiększają.

Trójfosforan wapna ( 3 C a 0 , P 0 3) w kościach zawiera 3 
równoważniki (ekwiwalenty) wapna i 1 równoważnik kwasu 
fosforowego, jeżeli dodamy 2 równoważniki kwasu siarkowego, 
łączą się takowe z 2 równoważnikami wapna, tworząc siarkan 
wapna czyli gips, pozostałe połączenie 1 równoważnika kwasu 
fosforowego z 1 równoważnikiem wapna łatwo się we wodzie 
rozpuszcza i od roślin jako pożywienie przyjętem zostaje. Tak 
nazwane superfosfaty w następujący sposób bywają fabryko­
wane: kości parują się w kotłach napełnionych wodą przy wy­
soki em ciśnieniu pary tak długo, aż zmiękną, poczem się roz­
cierają. Do tej rozcieńczonej masy dolewa s ię ,  przy ciągiem 
mieszaniu, ' /3 część wagi użytych kości, skoncentrowanego 
kwasu siarkowego; po niejakim czasie masa tężeje i staje się 
gęstą. Po wydobyciu z kotłów suszy się j ą  w cieplej tempe­
raturze i miele na młynach na m ąkę; tym sposobem otrzymu­
jemy roztworzoną mąkę kościową czyli superfosfat.

W  każdem gospodarstwie możemy sami roztwarzać mąkę 
z kości*): na centnar mąki bierze się 80 funt. kwasu solnego, 
75 funt. gipsu i trzy razy tyle, ile wyżej wymienionych substan­
cyi,  suchej, urodzajnej ziemi. Najprzód sypie się ziemię na 3 
cale wysokości, poczem, posypawszy j ą  gipsem i mąką, polewa 
kwasem solnym (rozcieńczonym w 20 częściach gnojówki). N a  
to sypie się znowu warstwa ziemi, gips, m ąka i leje kwas, co się 
tak  długo powtarza, aż kupa będzie do 2 — 3 stóp wysoką. 
T eraz ,  dokładnie j ą  przerobiwszy i powstałe szczeliny ziemią 
zapełniwszy, przykrywa się ją  deskami lub ziemią. Po i — 3 ty­
godniach dokładnie się przerabia i jako nawozu używa. R o z ­
maite doświadczenia okazały, że z morgi ziemi, mierzwionej
3 centnarami mąki z kości — przy rozumnem ich użyciu — 
sprząta się w przecięciu 4  szefie żyta więcej, niż z ziemi nie 
mierzwionej podobnych części składowych. Dodawszy do tych
4  szefli %  część na zboża uprawiane w drugim i trzecim roku 
czyli 3 szefie, uczyni razem 7 szefli zysku. Biorąc za szefel 
żyta 1 tal. 10 sgr. wypadnie 9 tal. 10 sgr. Rachując '/3 część 
wartości za sprzą tn ię tą  słomę, otrzymamy 3 tal. 3 sgr. 4  fen.; 
całkowity więc czysty d o c h ó d  z morgi wyncsi 12 tal. 13 sgr.
4  fen. Centnar czystej, dobrej, parowanej mąki z kości kosztuje 
2 tal., 3 centnary zatem 6 tal. Na każdy centnar mąki po­
trzebujemy 80 funt. kwasu solnego czyli 2 %  centn. po 1 tal.
5 sgr., co uczyni 2 tal. 24 sgr.; 2 '/* centn. gipsu po 12 sgr. 
uczyni 27 sgr. Do przysposobienia i wysiewu 3 ludzi po 6 sgr. 
—  18 sgr. Koszta wszystkie razem wynoszą 10 tal. 9 sgr.; 
odciągnąwszy od zysku, mamy więc z morgi 2 tal. 4 sgr. 4 feD. 

Dodać należy, że chlor, zawarty  w kwasie solnym (HC1), 
działa niekiedy szkodliwie na  korzenie roślin, że więc pewniej 
jes t  roztwarzać mąkę z kości kwasem siarkowym. Można

*) K orzystniej je s t d la gospodarza nie fabrykować sam em u super- 

fosfatu, ale pozostawić to fabrykom  szczegółowo tem  się zajm ującym , k tóre 

to lepiej, dokładniej i tan ie j w ykonają i zkąd bez am barasu  i stra ty  czasu 

sprow adzić go m ożna,
Przyp. R edakcji.
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t a k ż e  m ą k ę  z kości roz tw arzać  w apnem, popiołem, lecz sposoby ' 
te  nie  o k aza ły  się skutecznemi.

N ajlep ie j  działa  m ą k a  z kości n a  ziemiach dobrze u p ra ­
w ionych ,  nie zby t m okrych i ś c i s ły ch ,  a k tó rym  b rak  kw asu 
fosforowego. U d a ją  się na  niej zboża ozime, szczególniej psze­
nica ; ja rzynom  nie szczególniej sprzy ja .  B u rak i  w yd a ją  obfity 
i t a k  co do ilości, j a k  jako śc i  z ad aw aln ia jący  plon. D w a  lub 
trzy  cen tna ry  czystej,  dobrej m ąk i  kościowej n a  morgę w y s ta r ­
cza ją ,  s tosow nie  do ro l i ,  na  2 do 3 lat.  Superfosfa tu  używa 
się 1 — 2 cen tn . na  morgę. M ą k a  z kości w ym aga wilgoci, na 
ziemi piaszczystej najlepiej j ą  mia łko  przyorać  lub dokładnie 
zawlec. R o zs iew a  się j ą  niejaki czas przed siewem zboża. 
C zęs tok ro ć  źle s to jące  oziminy, posiane z w iosną  m ą k ą  ko- 
śc io w ą ,  nadzw yczaj się popraw ia ją .  L iczne  dośw iadczenia  
s tw ierdza ją ,  że n a  łą k a c h  rozs iana  m ą k a  z kości po lepsza  j a ­
kość  tychże, p ow iększa jąc  w sianie ilość fosforanu w ap n a ,  tak  
po trzebnego  d o ra s ta ją cem u  zwierzęciu do tw orzen ia  kości. B rak  
kw asu  fosforowego w sianie wywołuje próchnienie  kości i pa ra -  i
liżowanie. N a  dowód może posłużyć zdarzenie, zasz łe  w nie­
daw nym  czasie  we W o k e rh a id e ,  gdzie bydło  p a sące  się na 
pewnej łące  regularnie  zap ada ło  n a  próchnienie  kości. A nalizy  
prof. S to h m a n n a  okazały , że w sianie s tosunkow o za  m ala  
b y ła  ilość kwasu fosforowego. P o  nam ierzw ieniu  owej łąk i 
m ą k ą  kościow ą i przywróceniu  normalnego s tó sun ku  kw asu 
fosforowego obecnie podobne p rzypadk i już  się nie zdarza ją .

Przeciw  próchnieniu kości skuteczuem  je s t  zadaw an ie  
bydłu  n a  sz tuk ę  1 do 2 łó tów  m ąk i  kościowój w połączeniu 
ze solą.

M ą k a  z kości, j a k o  naw óz ,  opłaci się niety lko w Anglii 
i Niemczech, lecz także  i u nas ,  ale t r z e b a  jej rozumnie i od­
powiednio użyć.

A. Sempołowski.

O rasie angielskiej bydła „shortliorn.“

Anglicy dzielą swe bydło  w właściwy sobie sposób, cha­
rak te ry s ty c zn y m  bowiem z nak ie m , p o d s taw ę  rasowości s t a n o ­
w iącym , j e s t  u nich k sz ta ł t  rogów. S tosow nie  do tego znacho- 
dzi się w Anglii nas tępu jący  podział n a  r a s y :

1) r a sę  dlugorożną, „ the  longhorned breed,® rozgałęz ioną  po­
czą tkow o w środkowej Anglii i I r landyi,  dzisiaj a toli co­
r a z  bardzie j  u p a d a ją c ą ;

2) r a sę  k ró tk o ro ż n ą ,  „ the  shor thorned  breed,® pierwotnie 
ty lko  w h ra b s tw ach  Y o rk  i D u rh a m ,  obecnie zaś  — po 
znaczn em  jej usz lachetnieniu  —  w ca łem  K ró les tw ie  roz­
powszechnioną, mianowicie tam , gdzie obok m ięsa  chodzi 
także  i o pewien dochód z m leka  lub m a s ła ;

3)  r a s ę  ś redniorożną, „ th e  m iddle-horned breed,® nie pocho­
d zą cą  z krzyżow ania  obudwóch ras  poprzednich , ale  obej­
m u jącą  oddzielne zupełnie i znako m ite  szlagi,  mianowicie 
zaś  bydło gó rsk ie ;

4) ra sę  bezrożną, „ th e  polled cattle,® z n a jdu jącą  się w p ra ­
wdzie tak że  i w A nglii  północnej, ale głównie w Szkocyi,  
gdzie s tanowi oddzielną część byd ła  krajowego.

5) W reszc ie  uchodzi tak że  ja k o  osobna  r a s a  bydło  zwane 
ł the  A lderney  breed,® k tó re  się znajduje na  angielskich

w yspach  w K a n a le  położonych i —  bez wszelkićj s tycz ­
ności z innemi rasam i angielskiemi —  zbliża się bardziej 
do b y d ła  francuzkiego.

D aw n a  r a s a  długorożna s k ła d a ła  się początkowo z Szla­
gów ciężkich, uległa jed nak  później znacznym  zmianom, s to ­
sownie do tego, czy się w okolicach żyznie jszych lub uboższych 
ch o w a ła ;  pozosta ł  a toli wspólny ko lor  i wiele innych przym io­
tów  o tożsam ośc i pochodzenia świadczących. G łów nym  kolorem 
był czarny lub czerwony z białemi odznakam i i b ia łą  p ręgą na  
k rzyżu ;  sk ó ra  by ła  bardzo g ruba  i d ługą siercią  p o k ry t a ;  n a  
wielkiej głowie sterczały  w tył zadarte  długie i grube rog i ;  
ko rpu s  długi odznaczał się szerokiemi ło p a tk a m i ,  a w sk u tek  
tego przodek był dużo cięższym od zadu. P rzy  silnej kości 
było to bydło zda tn e  i w y trw a łe  do pracy, ale m leka  nie da­
w ało wiele a  mięso miało tw arde  i włókniste.

O uszlachetnienie  tego b yd ła  s ta ra l i  się różni właściciele 
obór, mianowicie w Ir landyi,  i położyli nie  m ale  w tern usługi,  
ale glówmym reform atorem  całej hodowli by ł dopiero R o b e r t  
B a k e w e l l ,  k tó ry  w r. 175 5  objął po swoim ojcu gospodarstw o 
w D ish ley  w h rab s tw ie  L e ice s te r ;  m ożna go słusznie nazw ać 
pierwszym, k tó ry  potrafił zmieniać k sz ta ł ty  b y d ła  wedle uży tku ,  
j a k i  z niego mieć zamierzono, a wraz z użytecznością po łączyć 
p ięk n ą  powierzchowność i wszczepić zarazem  w zwierzę zdo l­
ność przelewania swych przymiotów n a  potom stwo. Bakewellowi 
to  udało  się ow ą su row ą ra sę  dlugorożną przekszta łc ić  na  
bydło  najzupełniej zda tn e  na  o p a s ;  stosownie do tego s ta ra ł  
się on osięgnąć ta k i  korpus bydlęcia, aby  części mniej ważne 
—  ile możności —  ustępowały , części zaś z w iększą  w artośc ią  
m ięsną  uw ydatn ia ły  się tem  bardziej, a  t a k  kości s ta ły  się de -  
lika tn ie jszem i,  głowa i szy ja  lżejszą i w ysm ukłą ,  a  część ty lna  
silniej rozwiniętą  i w ykszta łconą . Ciężkie formy chudego, wy- 
sokonogiego bydła  znikały  coraz bardziej pod m is trzow ską  rę k ą  
B akew ella  a  z n ieksz ta ł tnego , do tuczu n iezdatnego tworzyło 
się bydło  z pełneini zaokrąg lonem i formami, oblane n am a c a l­
nym tłuszczem  na  grzbiecie i n e rkach .  P odczas  gdy dawniej 
potrzebow ało  bydlę  6 do 7 l a t ,  nim wyrosło i zda tnem  się 
s ta ło  na  o p a s ,  bydło usz lachetnione  rosło i rozwijało się t a k  
szybko , że w połowie tego czasu  wyrosło i zdo lnem  się s ta ło  
do użytku.

P rzy  ulepszaniu używał B akew ell  b y d ła  te jsam ej rasy , 
ponieważ był z d a n ia ,  iż z a  pom ocą j a k  najbardzie j  do siebie 
zbliżonych indywiduów prędzej i łatwiej cel osięgnie, niż ze 
zw ierzą t  różnej rasy . Kupiwszy k i lka  odpowiednich krów i s to ­
sownego do nich s ta d n ik a  z W estm o ore lan d ,  rozpoczął od nich 
sw ą  racy o n a ln ą  hodow lą  i nietylko j ą  w k ró tk im  czasie wysoko 
uszlachetnił,  ale też umiał p rzy tem  u n iknąć  z łych sk u tk ó w  b a r ­
dzo bliskiego pokrew ieńs tw a przy zap ładnianiu . N iebaw em  też  
zas łynę ła  o bora  Bakew ella  w całej A n g l i i , a  bydło z niój n a ­
zywano „ longhorned Dishley breed.®

Bakew ell  znalazł wielu naśladow ców  swej hodow li,  a to l i  
nieumiejętne ich kierownictwo, mianowicie przy parzeniu blisko 
pokrew nionych  indywiduów, s ta ło  się p rzyczyną  wielu w ad ;  or­
ganizm ca ły  osłabł, krowy doiły coraz gorzej, s taw a ły  się nie- 
p lodnem i lub też  po kilku cielętach za p ad a ły  n a  p łu ca ,  dla  
czego s ły n n a  t a  ra s a  m us ia ła  najzupełniej praw ie us tąp ić  miejsca 
inn e j ,  w łaśnie  po w sta łe j ,  o k tó re j  sądzono, że się lepiej wy­
płac i w ty c h  go spodars tw ach ,  w k tó ry ch  d o tą d  trzym ano  bydło 
długorożne, przez B akew el la  i nas tępców  jego uszlachetnione. 
R a s a  ta ,  po dziś dzień na  całej nieomal kuli ziemskiej roz-
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głośna, zn ana  je s t  pow szechnie  pod na zw ą  „shorthorn,® labo j ą  
tak że  od miejsca, z k ą d  pow sta ła ,  mianowicie we F ra n c y i  „D ur-  
ham® nazyw ają .

Bydło , k tó rem u dzis ia jsza  r a s a  sho r tho rnó w  zaw dzięcza 
swój po czą tek ,  pochodzi z cieplejszych, n a  wschód bliżej m orza  
położonych obwodów Anglii i w yróżnia  się od długorożnego 
n iety lko k ró tszem i rogami, a le  też  cieńciejszą s k ó r ą  i k ró tszy m  
włosem. S ta r a n o  się od daw n a  bydło  to  przez krzyżowanie 
z ra sam i holenderskiemi i ho lsz tyóskiem i poprawie i osięgnięto 
przez to  wprawdzie si ln ie jszą  budow ę i w iększą  mleczności, 
a to l i  zan iedb ano  zupełnie uszlachetnić formy i rozw inąć  zda- 
tność opasow ą. W o ły  tuczyły  się wolno, a  spożyw ając  s to ­
sunkowo za  wiele paszy, nie w ypłacały  się należycie właścicie­
lom i nie mogły przeto  s t a n ą ć  w zaw ód  z p o p raw n ą  ra są  
Bakew ella .

P ie rw s i ,  k tórzy  s ta ra l i  się bydło  to  popraw ić wedle ów­
czesnej po trzeby ,  b y l i  b rac ia  Colling w h rabs tw ie  D urham , 
z k tó ry ch  mianowicie młodszy, imieniem K aró l ,  w ie lką  wyrobił 
sobie rep u tacyą .  J a k ie j  z a sad y  się przy  tem  t r z y m a ł ,  o tern 
nie m a  zupełnej pewności, gdyż Culling lubił c a łą  rzecz o k ry ­
wać ta je m n ic ą ;  nie podlega atoli wątpliwości,  że i on, idąc  ś la ­
dem B a k e w e l la ,  us tanowiwszy raz bydło za ro do w e ,  parzy ł je  
ty lko  ze so bą  i naw et w najbliższem pokrewieństwie. W iad o m o  
tylko, że z pow odu zapew ne zbytecznego zdegenerowania  na  
tej drodze zakup ił  raz  krow ę szkockiej r a sy  „ Galloway® i z a ­
płodnił j ą  swoim s tadn ik iem , zw anym  „Bolingbroke,® z tego 
skrzyżow ania  pochodzącego s ta d n ik a  sp a rzy ł  znów  z je d n ą  
z sw ych  krów i utworzył t a k  now e, silne i ba rdzo  słynne p o ­
kolenie, k tó re  n a  zn ak  mieszanej krwi o trzymało  nazwę „Alloy.® 
J a k  wysoko ceniono bydło  z obory Collinga pochodzące, o te m  
najlepiej świadczy ba jec zna  sum a, z a  j a k ą  w ro k u  18 1 0  ca ła  
o bora  rozp rzed aną  z o s t a ła ,  zapłacono  bowiem za  4 7  b y d lą t  
różnego rodzaju  i wieku 4 7 ,4 3 9  t a l . ,  co za bydlę  przeszło 
1 ,0 0 0  ta l .  wynosi.

J a k  dalece zaś Colling trzy m ał się sy s tem u  najbliższego 
pokrew ieńs tw a w hodow li,  okazuje  rodowód dw óch na jznako­
m itszych  jego s tad n ikó w  „ F a v o u r i te ’a® i „Cometa.® R odow ód  
ten znany  z odnośnej broszurki C arra ,  z k tórej u s tęp  o nim 
brzmi dosłownie:

„ P .  K aro la  Collinga s tad n ik  „Bolingbroke® i k ro w a  jego 
„Phoenix® były sobie b ra tem  i s io s t r ą  ze s tron y  o jca  i prawie 
tak s a m o  ze s tron y  m atk i.  W  ich pochodzeniu zachodz iła  ty lko  
t a  różnica, że Boliogbroke by ł  wnukiem D a l to n -D u k e ’a, P h o e ­
nix zaś nie b y ła  jego w nuczką. A le  i t a  róż n ic a ,  jak ko lw iek  
nie w ie lk a ,  by ła  ty lko  p o z o rn ą ,  albowiem i D a l to n -D u k e  miał 
tak że  w' sobie część wspólnej im krwi. A ry tm etycznie  obli­
czywszy i na  32 części podzieliwszy krew obo jga ,  widzimy, 
że m iały  one wspólnie 29  części, lubo  w różnych proporcyach, 
P h o en ix  bowiem mieściła w sobie 16, a  Bolingbroke 13, zby­
wające  zaś 3 części jego pochodziły od D a l to n -D u k e 'a .  B ę d ą c  
tym  sposobem  p raw ie  bra tem  i s io s t r ą ,  zostali  rodzicami F a -  
vouri te’a, ten znów zosta ł  dopuszczonym  do swej m a tk i  P h o e ­
nix, k tó r a  prócz tego z ojca s t ro n y  t a k  b liską  by ła  jego 
krewmą; p łodem z tego by ła  Y oung  P hoen ix .  Tę j a k o  ja łowicę 
zap łodnił  znów ty lko  F a v o u r i t e ,  k tó ry  by ł za razem  je j  ojcem 
i więcej, niż  rodzonym  b ra te m ,  gdyż Bolingbroke i F a v o u r i te  
niety lko ze so b ą  by ły  najbliżej pokrewnione, ale też  i z k ro w ą  
P h o e n ix ,  do k tóre j  obadw a dopuszczouo. Z tą d  powstał s t a ­
dnik  „Comet.®

W  podobny  sposób pow sta ło  bydło  wielu innych później­
szych obór r a sy  s h o r th o rn , z k tó ry ch  mianowicie zas łynęła  
obora  B o o th a  w h rabs tw ie  Y o rk sh i re ,  ugruntowana w r. 1790 ,  
około 1 0  l a t  później od obór Collingów. Z asad ę ,  jak ie j  się 
nąjracyonalniejsi właściciele obór  pod  względem pokrew ieńs tw a 
w hodowli t rzym al i  i t r z y m a j ą ,  ob jaśn ia  najlepiej nas tępu jące  
orzeczenie jednego z nich, P .  W o o d a  z C as t le -G ro v e ,  zaw arte  
również w przytoczonej b roszurze :

„Zapew ne  dostrzeżono n ie raz ,  że zwierzęta  zakupow ane  
n a  w ys taw ach ,  jak k o lw iek  pochodzące  w rożnem krzyżow aniu  
od czystej krwi i dobrze  zbudow anych  shor thornów , zawiodły 
częstokroć  swem potom stwem  nadzie ję  nabyw ców. J a k a ż  może 
być tego p rzy czy n a?  G dy  się za jrzy  w księgę rodow odow ą 
i z b a d a  pochodzenie tych  zwierząt ,  to  n a p o tk a  się k rzyżow ania  
różnych familii wcale ze s o b ą  nie pokrewnionych. Jeżel i  p o ­
tom stw o z tak ich  krzyżow ań  pochodzące  się u d a ,  to  zaw dzię­
cza  to li ty lko  p rz y p ad k o w i,  a lb ow iem , jak k o lw iek  wyborni 
byli jego rodzice, okoliczność , że dobre wydali potom stwo, nie 
zależała  ty le  od ich w łasnej widocznej d oskona łośc i ,  ani też 
od liczby i przym iotów  ich przodków  z różnych familii, ile od 
liczby świeżych dobrych  krzyżow ań te jsam ej krwi lub te jsam ej 
familii. P o w ta rz a ją c e  się to  pokrew ieństw o krwi, k tó re  nadaje  
bydłu  c h a ra k te r  i u s ta la  jego przym ioty , może być dobrem  łub 
złem ,\ co zależy od dośw iadczenia  i wytrwałości hodującego. 
Z da je  się, j a k o b y  k ażd y  p rzodek  lub każde krzyżow anie sp ro ­
w adzało  więcej lub mniej świeżych żywiołów i że każdy  świeży 
żywioł p o m n aża  liczbę nowych kom binacy i w po tom stw ie . J e ­
żeli n iek tó re  p rzez  k rzyżow an ie  w prow adzone żywioły podobne 
s ą  do tych, k tó re  już  k ro w a  posiada ,  to  szansa  w y produkow a­
nia zw ierząt podobnych  rodzicom s ta je  się znacznie większą, 
osięga c h a ra k te r  i rów nok sz ta l tno ść  s t a d a  lub zb liża  się do 
n i c h ; gdzie zaś  żywioły z k rzy żow an ia  pochodzące  nie podobne 
s ą  tym , k tó re  już  s t a d o  p o s ia d a ,  tam  pomnoży się liczba no­
wych kom binacy i i pow iększy s z a n s a  w yprodukow ania  zw ierząt ,  
k tó re  ani rodzicom, ani innemu bydlęciu nie są  podobne, a  wy­
nikiem tego j e s t  coraz  w iększa  różność i n iew yraźność;  dla 
tego znachodzi się w t a k  hodow anem  bydle  m ało  jed n o s ta jn o -  
ści typow ej.  R a z  widzimy dobre, drugi raz  liche zwierzę 
a  n ieraz rodzonych braci i s ios try  wcale albo mało do siebie 
podobnych. W y rzeczo n a  powyżej zasada ,  gdyby się wciąż jej 
t rzym ano, doprow adziłaby  o s ta teczn ie  do wniosku, że, im bliż­
sze pokrewieństwo, tem  większe praw dopodobieńs tw o dobrego 
po tom stw a , byle ty lko  zwierzęta  do siebie dopuszczane były  
dobre. W  rzeczy sam ej okazal i  P P .  Colling i inni w p rak tyce ,  
że hodow anie  w b lisk iem  pokrewieństwie w ydaje  na jpom yślniej­
sze rezul ta ty ,  byle go ty lko nie posuwać do ostateczności. P a n  
B oo th  chował w ten sposób przez długie la ta ,  atoli  nie b ra ł  
za  konieczną  zasadę  parzen ia  ze so b ą  najbliższych krew nych, 
ja k o  to  b r a t a  ze s ios trą  i rodziców z dziećmi. Jeże l i  zatem  
okaże się j a k a  w ada przy parzen iu  indywiduów we fam ilii ,  to  
leżeć to  ty lko  może w p rak tykow an iu  rzeczy aż do o s ta ­
teczności.  P r a w a  na tury  m a ją  swoje granice, k tó ry ch  nie wolno 
p rzekraczać  bezkarnie .  Co j e s t  dobre  w pewnej, nie koniecznie 
je s t  dobrem  w podwojonej ilości, co je s t  dobrem przy zacho­
waniu m iary ,  j e s t  zaw sze  złem przy  je j przekroczeniu. P r a k ­
t y k a ,  wedle k tóre j  hodują  od zw ierząt p okrew nych ,  w ydała  
w ręku  wymienionych mężów najlepsze rezu l ta ty ,  w ręku zaś mniej 
umiejętnych doprow adziłaby  ona  bez w ątp ien ia  do złego.® Dok. nast.
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9

Środki zaradcze przeciw niektórym owa­
dom szkodliwym.

(W y c ią g  i  sp ra w o zd an ia  D ra  N ow ick iego , zam ieszczo n eg o  w R o czn ik u  
K o m isy i F izyog ra ficzne j za  rok  1869).

(D okończenie).
II. S łodyszek rze p a k o w iec  (Meligethes aeneus).

N ajpew niejszym  przeciw niemu środkiem  za radczym  na  
te r a z  i zapobiegawczym  n a  przyszłość j e s t  wyławianie chrząsz- 
czyków, jako ż  is to tn ie  ocalono tym  sposobem  rzepak  w k ilku  
gospodars tw ach  u nas n a  zachodzie  k ra ju  i za  granicą. U ż y ­
wano w ty m  celu desk i ,  posm arow anej sm o lą  gazow ą i zwykle 
osadzonej na  k ó łk ach ,  k tó re  p osuw ają  się brózdami. D e sk ą  
t ą ,  rodzajem d y sze lk a  naprzód  popych an ą ,  w s t r z ą sa  się rośliny, 
a b y  chrząszczyki n a  n ią  sp ad ły  i przylepiły  się do smoły. N a  
końcu zagona zsuw a  się z deski chrząszczyki.

N a  w ystaw ie  rolniczej w W ro c ław iu  zna jdo w ała  się m a­
szy n k a  do w yłapyw an ia  rzepakow ca.  P. S i t k a  z C hełm u pod 
K rak o w em  o p o w ia d a ł ,  że w yłapyw ano n ią  dziennie do k o rca  
ch rząszczyków  n a  p rusk im  Ś lą sk u  w m aję tności A ltmannsdorf, 
o raz w dobrach  arcyksiocia  A lb rech ta .  N a s i  upraw iacze  rze ­
p a k u  powinni się po s ta rać  o t a k ą  m aszynkę  i używać je j  do 
w yław ian ia  rzepakow ca ,  nie oczekując  wpływów k lim atycznych, 
k tó reb y  wygubiły  tego wrogiego szkodn ika .  N iech  k ażd y  
z nich ty lko  k i lka  garncy  wyłapie rzepakow ca ,  a  nie s tan ie  go 
niebawem.

D opóki k lę sk a  t r w a ,  zapobiegać je j  należy tak że  ograni­
czeniem upraw y rz e p a k u ,  sianiem go w rząd k i  i k ilkakro tnem  
oboryw an iem , na leży tą  u p raw ą  gleby, w ogóle czynieniem 
w szystk iego, co zabezpiecza  bujny wzrost rzepaku , aby  jego 
rozwój prześcignął odbycie p rzeobrażeń  rzepakow ca .  R z e p a k  
dorodny, aczkolwiek uszkodzony, p rzyjdzie  do siebie, okwitnie 
i w yda plon nienajgorszy. Dymienie  s tósow nie użyte  odstręczy 
rzepakow ca  od naw iedzenia  łanów, a  przynajmniej spędzi 
go n a  mniejszy obszar  ł a n u , gdzie go tem  łatwiej można 
w yłapać .

I I I .  Ł okaś  g a r b a t e k  (Zabrus gibbus).
C hrząszcz  ten szerzący się z każdym  rokiem na  zachodzie  

G a l ic y i ,  j e s t  szkodliwym w s tan ie  gąsieniczym i doskonałym. 
W y gub ien ie  gąsienic  w ziemi ży jących  i oziminy niszczących 
podlega trudnościom ; ła tw ą  zaś sp raw ą je s t  wyławianie c h rzą sz -  
czów z a  pom ocą s a c z k a , gdy żerują  n a  k ło sach ,  przeto  zaleca 
się gospodarzom ciągle s tosow anie  tego śro d k a .  Jeszcze  czas 
wyniszczyć nieprzyjaciela, później będzie to  raozolniejszem, gdy 
opanuje więcej powiatów.

IV . N a ta n e k  k rzyżow iec  (A nisoplia  crucifera).
J a k  ło k aś  w zachodniej części Galicyi, t a k  znowu krzyżo­

wiec czyli giełzyk we wschodniej umniejsza plon pszeniczny 
wyjadaniem z kłosów z iarnek jeszcze  mleczkiem będących. 
N ajła tw ie j  wyławiać go sączkiem w czasie żerowania n a  k ło ­
sach. P ęd rak i  podziemne niszczyć w czasie ó rk i ,  prócz tego 
kop iąc  w tym celu miedze, traw nik i  i ugory, w k tó rych  się 
wywodzi.

V . C hrabąszcz (M elolontha  vulgaris*) .
W y ław ia ć  go co rok  z całem wysileniem, a  nie będzie ani 

sam , ani też  jego pędrak  z rządzał szkody. P ęd ra k i  w okoli-

) Z obacz  w y cze rp u ją cą  ro zp raw ę  o n isz c z e n iu  c h rab ąszcza . N r. 48  
i 4 9  Z ie m ia n in a  z p rze sz łeg o  ro k u . P rzy p . R ed .

each naw iedzonych  w ytrw ale  w czasie órk i niszczyć, nie po ­
p rzes taw ać  w tej mierze n a  dzielnej pomocy p tac tw a ,  nie p rzy ­
pa try w ać  się z założonemi rękam i,  j a k  w yorane n aza d  się 
za ryw a ją  w ziemię, nie obsiewać też  p o la ,  w k tó re ra  miliony 
pędraków  p row ad zą  dzieło zniszczenia. S zanow ać  pożyteczne 
kre ty , ry jów ki,  n ie toperze ,  kozodoje i inne p ta k i  owadożercze. 
W y ław ian ie  c h rabąszcza  nietylko zabezpieczy gospodarzy od 
s z k ó d ,  lecz n ad to  w ypłac i się sowicie zużyciem go n a  Dawóz 
w azot obfity, na  w yrób sm arowidła ,  p okarm  dla  trzody  i dro­
biu, bądź  w całości,  bądź, j a k  w Prusiech, n a  m ą k ę  zmielonego; 

i w ydobyw ają  z niego także  farbę, o czem w szystk iem  pisze 
F igu ie r  w „ L ’annee  scientifique 1870 ,  s tr .  550.®

V I.  T u rk u ć  po d jad ek  (G ry l lo ta lpa  vulgaris).

N ajsku teczn ie jszem  dz ia łan iem  przeciw niemu jes t  w yko­
pyw anie  i niszczenie gniazd jego. T ak im  sposobem  ocalił P a n  
L an g ie  p rzed la ty  zboża w T a rn aw a tce .  P ła c ą c  po dw a grosze 
z a  gniazdo, w ydał 14  rubli, za k tó re  zebrano  w przeciągu dwóch 
dn i 12 pełnych  wozów gniazd  turkuciowych. N ależy  ta k że  
s ta le  tępić samego turkucia ,  aby  się nie mógł groźnie rozrodzić, 
choćby n a s t a ły  najbardz ie j  tem u  sprzy ja jące  okoliczności. 
Szczególną baczność  zw racać  n a  ku p y  nawozu, wyłożone w z i­
mie n a  p o le ,  w tych  bowiem licznie tu rkuć  się g rom adzi 
i lęgnie.

V I I .  P le szk i  czyli susówki (H alt ica) .

W y ław ia ć  chrząszczyki sączk iem , szczególniej ran kam i 
i wieczorami. W  Jo u rn a l  d ’Agriculture 1856, str.  191 zalecono 
ja k o  sam ołów kę pap ie r  p osm arow any  sm ołą  gazow ą. P .  K o ­
n op ka  używa tego ś rod ka  z dobrym  sku tk iem .  S ieje  k ap u s tę  
rząd k am i,  us taw ia  pomiędzy niemi pask i  papierń , posm arow ane 
sm o lą ,  na  k tó re  mnóstwo płeszek się łap ie .  D la  odstręczen ia  
płeszek od k ap u s ty  i innych ogrodowin za leca ją  sk rap ian ie  
roślin odwarem z piołunu, tytuniu lub liści bu raczanych ,  posy­
pyw anie  trocinami, w gorącej smole namoczonemi, albo naftalinę 
według rady  podanej w „ L a n n e e  scientifique 1869 ,  str.  4 0 5 . ‘ 
Taschenberg  radzi także  posypywanie k apusty ,  zwilgoconej desz­
czem lub rosą , m a s ą  z części g u a n a ,  części g ip s u ,  oraz cz te­
rech części popiołu drzewnego sporządzoną ,  dosta teczn ie  odw a­
rem piołunowym napo joną  i wysuszoną.

V I I I .  R o ln ica  zbożówka (A gro t is  segetum).

G ąsien ice  tej ćmy s ą  dla pszenicy na  wschodzie Galicyi 
t e m ,  czem n iezm iarka  n a  zachodzie, należy przeto  w ytężać  
w szystk ie  siły, ab y  je wygubić lub przynajmniej ich ilość 
zmniejszyć. Z a  dnia s iedzą  one w ziemi, nocą  zaś  w yłażą  
i k rociam i żerują. O te j  porze więc należy je  albo zbierać 
przy la ta rn ia c h ,  albo też rolę walcować ciężkim wałkiem go­
spodarsk im  w celu wygniecenia gąsienic. A b y  je d n a k  wałek 
skutecznie  dz ia ła ł ,  musi być  rola równo zo rana  i zawleczona, 
wolna od grud. W  czasie órki tępić gąsienice, w lecie zaś  
wyławiać s a m ą  ć m ę ,  bo gdy te j nie s tanie ,  nie będzie także  
gąsienic.

J a k  zbożówka, g rasu ją  u nas obecnie może ta kże  Agrotis  
exclam ationis ,  Agrotis  tr itici, H a d e n a  infesta, H a d e n a  basilinea, 
względem k tó ry ch  odselam gospodarzy do dzieł Nbrdiiugera, 
T asch enb erga ,  Belkego i t. d.

Oto główniejsze szkodnik i i n iek tó re  zaradcze  przeciw nim 
środki. W  walce o byt, j a k a  się odbyw a w przyrodzie, gospo­
darze m uszą  koniecznie b rać  sam i udział, jeże li nie chcą  prze­
g rać  sp raw y  i dać się pokon ać  napastn ikom . Szk od n ikó w  nie
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p o w s trz y m a ją  w ich dziele n iszczen ia  żadne rozp o rządzen ia  na  
pap ierze ,  an i też p rzesądne zażegnyw ania ,  jak ich  używano 
w średnich  wiekach i do dziś jeszcze u nas i indziej używają, 
a  z k tó ry ch  k i lk a  tu ta j  d la  osobliwości p rz y ta czam y :  , I d ź  
i p rzepadnij  w lasach  i wodach, kędy  ludzie nie m ieszk a ją ,  
kęd y  gęsi nie  gę g a ją ,  kęd y  kury  nie pieją.* R a t s ,  limaces, 
chenilles, e t  vous to u s ,  anitnaux immondes, qui detruisez les 
recoltes  de nos fieres, sor tez  des can tons  que vous desolez et 
refugiez-vous d ans  ceu x ,  ou vous ne pouvez nuire a  personne. 
(C ontem pla t ions scientifiques 1870, str.  366).

G ospo darze  m uszą  sam i umieć daw ać  sobie rady ,  a nie 
og lądać  się z a  obcą  pomocą. Do tego atoli t r z e b a  im n a j­
p rzód  ochoty  do postrzegania  tego, co się około nich dzieje 
w d o m u ,  ogrodzie, sadzie, lesie lub na polu , po tem  biegłości 
w poznaw an iu  z pewnych oznak  po jaw ia jącą  się szkodę  i je j 
spraw cę, oraz  znajomości środków  zaradczych ,  k tó ry ch  na  r a ­
zie użyć  należy. S po só b  to  najpewniejszy uchylan ia  lub ta m o ­
w an ia  szkód  szerzących się w poszczególnych gospodarstw ach , 
a  nareszcie cały k ra j  ogarniających.

W y m a g a n ie  obecnie czegoś podobnego od przeważnej 
liczby gospodarzy je s t  oczywiście czczą m rzonką  w obec wiel­
kiej u  nas jeszcze obojętności d la  objawów w przyrodzie  i po­
znaw an ia  te jże celem w yzyskiw ania  jej bogactw, obojętności 
pochodzącej z dość powszechnego lekceważenia  h is to ry i n a tu ­
ralnej i zan iedb an ia  je j po szkołach. Jed n a k o w o ż  nic nas nie 
zm u sza  do za t rzym an ia  n ad a l  tego szkodliwego sk ład u  rzeczy 
i rzeczywiście S e jm  k ra jow y  postanowił mu zaradz ić ,  polecając 
uchw ałą  z dnia  2 8  września 1869 r. W ydzia łow i Krajowemu, 
a b y  po dok ładnem  zbad an iu  s tanu  rzeczy wziął pod do jrza łą  
rozw agę ,  czy. i jak ie  środki zaradcze  dałyby  się przeciwko 
plagom  kra jow ym  zaprow adzić  i p rzedłożył odpowiednie wnioski 
Sejmowi n a  przyszłej jego sesyi.

O b ro n a  przeciw szkodliwym zwierzętom je s t  możebna, 
w ym aga  jednak  koniecznie znajomości rzeczy ze s trony  sam ych  
gospodarzy. Poniew aż atoli takow ej przy obecnym składzie  
rzeczy w kraju  nabyć  nie mogą, przeto  należałoby dla za ra d z e ­
nia  z łem u:

1. U stanow ić  n a  razie  kom isyą  rzeczoznawców, w d o s ta ­
teczny fundusz z a o p a t rz o n ą ,  k tó r a b y  się przez ja k iś  czas z a j ­
m ow ała  :

a) dochodzeniem wszelkich szkód  i szkodn ików  w kra ju  się 
p o jaw ia jących ;

b) zestawianiem w obraz s ta ty s tyczn y  d a t  o szk o d ach ;
c )  udzielaniem objaśnień i rady  gospodarzom , mogących ich 

ocalić od s t r a t ;
d) zbieran iem  szkodn ików  i przedm iotów uszkodzonych celem 

o pa trzen ia  niemi szkół.
J ed en  człowiek tem u w szystk iem u  nie podoła. S tw ie rd za ­

nie środków  zaradczych  jes t  zadaniem  sam ych  gospodarzy, gdyż 
jedynie im n as t ręcza  się ku  temu sposobność.

2. N a k a z a ć  za p rzyk ładem  innych  k ra jó w  u s ta w ą  ciągłe 
tępienie  szkodników , celem zapobieżen ia  przyszłym szkodom  
i czuwać n ad  w ykonaniem  tej ustawy. Zapob iegan ie  klęskom 
je s t  s tok roć  łatwiejsze i korzystn iejsze, niż wysilenia w ich 
pokonaniu , gdy skutkiem  bezczynności p rzyb ra ły  już olbrzymie 
rozmiary.

3. Przestrzegać ochrony ptaków i innych zw ierząt gospo­
darstwu pożytecznych.

4. W y zn aczy ć  nagrodę za  nap isan ie  najlepszego dzieła

0 szkodliw ych zw ierzętach i zaradczych  przeciw nim środkach ,  
oraz  wydać to  dzieło w ilości egzemplarzy dosta teczn ie  po 
kra ju  rozejść  się mogących. U ła tw ić  wydawnictwo dzieł przy­
rodniczych, do po trzeb  k ra ju  zas tosow anych .

5. P o d a w ać  w odpowiednim rozm iarze z a s to so w an ą  naukę 
his toryi n a tu ra lne j  w szkołach ludowych i zak ła d ac h  agrono­
micznych , u ła tw ić  jej nabycie  nauczycielom ludowym i oficya- 
listom gospodarskim , urządzić  przynajmniej czasowo wykłady 
przys tępne d la  gospodarzy s tarszych .

6. D a ć  naukom przyrodniczym  odpowiedniejsze, niż d o tą d ,  
s tanow isko  w szko łach  średnich i wyższych, zw iększa jąc  liczbę 
godzin dla ich w ykładu  przeznaczoną, u ła tw ia jąc  nabycie  zbio­
rów, rycin i t. p . ,  ab y  uczniom nas tręczyć  sposobność do w y ­
ksz ta łcen ia  także  przyrodniczego obok hum an ita rnego ,  k tó re  
im się p rzyda  w każdym  zawodzie życia , czy to  b ęd ą  gospo­
darzam i lub przedsiębiorcam i, czy też k a p ła n a m i ,  urzędni­
kam i i t. p.

Zważyw szy  w ażność nau k  p rzy ro dn iczy ch , ja k o  ś ro dk a  
dydaktycznego do rozwijania  i ksz ta łcen ia  m łodocianych um y­
słów, dalej olbrzymie postępy  wiedzy i oświaty, a  tern sam em
1 potęgi wynikłe z pielęgnowania  i rozw oju  ty ch  n a u k ;  zw a­
żywszy wpływ ich coraz bardzie j ogarn ia jący  i regulujący 
wszelkie s tosunki życ ia ;  zastanowiwszy się nareszcie  n ad  tem , 
że dopiero przez  d ok ładne  poznanie  p rzy rody  s ta jem y się je j 
panam i i w yzw alam y z materyalnego niewolnictwa, —  czas zais te  
wielki, ażeby nie lekceważono u nas dłużej nau k  przyrodniczych, 
lecz dano im odpowiednie miejsce w szkole ,  celem zapobieżenia  
tym  sposobem  choć w części n iedos ta tkom , k tó re  z ich z an ie ­
dban ia  w każdem  społeczeństwie pow stać  muszą.

7. Przestrzegać tego, aby w radzie szkolnej*) sta le  zasiadał 
p rzyrodnik , k tó ryby  czuwał n ad  rozwojem na u k  przyrodniczych 
w szkołach  krajowych.

S łów  kilka o uprawie łubinu niebieskiego.
U p ra w a  łubinu niebieskiego nie z o s ta ła  d o tąd  w wielu 

okolicach do ty ła  rozpow szechn ioną ,  ile n a  to  zasługuje  ze 
względu na  swe skrom ne p re tensye  do roli i wyższy w ydatek  
z ia rna  i słomy w porów naniu  z łubinem żółtym.

T w ierdzen ie ,  j a k o b y  łubin niebieski by ł p a s z ą  n iesm aczną 
a  na w e t  n ieużyteczną, je s t  n iespraw iedliw e; tak sam o  nie należy 
go uw ażać  ja k o  zly przedplód.

N a  m arg lo w an e j , n ieuprawnej ziemi piaszczyste j udaje  się 
łubin niebieski w yją tkow o dobrze a na zupełnie  lekkich  p iaskach  
lepiej się w ypłaca  od żółtego.

W  powiecie Międzychodzkim s ie ją  łubin ten  na  ziarno 
przeznaczony w czasie od połowy kw ie tn ia  do najpóźniej po­
łowy m aja  pod drylownik w odstępach  5 do 7 calowych na 
roli p rzed  z im ą głęboko zoranej a  na  wiosnę bezpośrednio  
p rzed siewem dobrze zwleczonej. S iew  winien być gęstym, 
najmniej szefel na  morgę, ab y  łubin  równo d o jrzew ał i nie 
w y ras ta ł  w z b y t  grube łodygi. W  rzędach  zapuszczać  trz eb a  
ziarno na  2 do 2 ' / 2 cali g łębokośc i ,  ale  odkładnie  drylownika 
winny być nieco s tęp ione ,  ab y  rowki nie za m y k a ły  się zupeł­
nie i pozostaw iły  powierzchnią  ja k  najmniej g ła d k ą  w celu 
s taw ian ia  lepszego oporu w ia trom  po zasiewie.

*) Zw racam y uw agę, źe uw agi te  i rady tyczą  się głównie Galicyi.
P rzyp . Red.
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N a  wiosnę najlepiej j e s t  nie orać  już  wcale pod siew, 
gdyż przez to  z a  n ad to  ro la  w y sy cha ;  gdyby tego atoli wy­
m a g a ła  koniecznie ziemia z ap e rz o n a  lub chw astam i zanieczysz­
czona, na tenczas  trz eb a  j ą  przynajm niej  j a k  najmielej zorać.

P oniew aż  pod os łoną  łubinu niebieskiego podobn ie ,  j a k  
inne rośliny w m ieszan inach ,  dobrze udaje  się tak że  żółty, nie 
zaw adzi przyrnieszać p ią t ą  część żółtego do siewu niebieskiego 
łubinu.

T y m  sposobem  zas iany  łub in ,  do czego zdaje się a toli 
d rylowuik n iezbędnym , wydal na  m arg low any m , ale nie u p ra ­
wnym piasku, z którego po nawiezieniu go 100  ceutn. mierzwy 
na  morgę sp rzą tn iono  w roku poprzednim 4 8  szefli ziemniaków, 
w r. 1867  14 szefli pięknego z ia rn a  z morgi.

R o k  18 67  byl wprawdzie żyznym i sp rzy ja jący m , atoli 
i w n as tępnym  suchym roku (1 8 6 8 )  s ta l  łubin równie dobrze, 
lubo przed żniwami od palącego s łońca  sierpniowego ucierpiał 
ta k ,  że nie w ydał n ad  6 szefli z ia rna  z morgi; lecz za  to  też 
z żółtego ledwie dwa szefie sprzątn iono.

W  roku  przeszłym (1 8 6 9 )  p rzy jąć  m ożna przecięciowy 
sp rzę t  niebieskiego łub inu  n a  9 szefli z m o rg i ,  podczas  gdy 
dobry  łubin żó łty  z lepszej n iem arglowanej roli po z iem niakach  
nie wydał n a d  5 szefli z iarna .

D la  tego też  płacono od czystego omlócenia łubinu nie­
bieskiego po zło temu za  szefel, podczas gdy za  omlócenie łu ­
b in u  żółtego, wraz z przesianiem i odniesieniem słom y i s t r ę -  
kow in na  owczarnię, po 1 ' /2 zip. trz eb a  było dawać.

S trękow in  daje  niebieski łubin nieomal dw a razy  ty le ,  ile 
żó łty  z m orgi; liścia i plew wprawdzie  raniej, ale za  to  słomy 
przynajm nie j ty le ,  k tó re j  a to li  przy  spasan iu  ' / 3 część więcej 
pozostaje  n iezużytą.

S ko ro  się sam ym  niebieskim łubinem pasie a  nie kolejno 
ż ó ł ty m ,  to go owce bardzo  chętn ie  je d z ą  w jak ie jko lw iek  p o ­
s tac i ,  bądź  to  j a k o  siano, bądź  to  ja k o  paszę  z ak iszon ą  w do­
ła c h ,  b ąd ź  też  ja k o  s łom ę, strękow iny  i t. p. odchody pozo­
s ta łe  od z iarna . Z ia rn a  s tanow ią ,  j a k  wiadomo, najpożywniejszą 
i nader  p o ż ą d a n ą  k a rm ’ dla owiec opasow ych i t a k s a m o  ulu­
b io ną  i zdrową, s i lną  paszę d la  jag n ią t ,  byle j ą  p rzydaw ać  do 
innej w s tosow nych ,  nie za wielkich racyach.

Również i bydło przyw yknie  w k ró tk im  czasie do śró tu  
t  niebieskiego łubinu, jeżeli go się używa ja k o  przymieszki do 
innego smacznego pokarm u. C ie lę ta  roczne j e d z ą  go chętnie 
1 do 2 funt. dziennie, mianowicie zaś s tanow i śró t  t a k i ,  przy- 
mieszauy do paszy  z wywaru, od daw na  napróżno poszukiwane 
lekars tw o przeciw biegunce, pojawiającej się zawsze u bydła ,  
gdy zaczyna dostaw ać wywar. Tym  sposobem zapob iega  się 
osłabieniu b y d ła ,  k tóre  jes t  n a tu ra ln em  następstw em  biegunki.

W sz y s tk ie  próby, —  robione d o tąd  w celu pozbawienia 
łubinu niebieskiego goryczy, k tó re j  m a  więcej, niż żółty, i z ro ­
bienia go przez to sm a cz n ie jszy m , —  nie zos ta ły  jeszcze po­
myślnym uwieńczone sku tk iem . C hcąc  mięć z łubinu niebie­
skiego s iano a  mianowicie kiszone, najlepiej je s t  siać go zmie­
szanym  z t a t a r k ą  i z grochem po życie lub te ż  w ugorze p rzed  
żytem . Sieje się mieszaninę t a k ą  w czasie od k oń ca  m aja  do 
10  czerwca drylownikiem, najmniej 1 szefel 2  mece na  morgę, 
s p r z ą ta  następnie  w sierpniu  lub n a  po czą tku  w rześn ia ,  gdy 
groch i łubin zaczyna ją  osadzać  s t r ę k i ,  a  t a t a r k a  dostaw ać  
ziarna, i n a ty ch m ias t  ( tegosamego dnia) w celu zak iszen ia  czyli 
zakw aszen ia  sk ła d a  się w doły, w tak im  bowiem s tan ie  jed zą  
go owce najchętniej i do szczętu, nie zo s taw ia jąc  wcale łodyg.

Poniew aż podług najnow szych doświadczeń ta k ż e  i krow y 
zak iszony  łubin nietylko chętn ie  j e d z ą ,  ale naw et  dobrem  po 
nim do ją  mlekiem, nie m ożna dosyć zalecać zak iszan ia  rzeczo­
nej mieszaniny i to  tern b a rd z ie j ,  że można j ą  każdego czasu 
n aw e t  dopiero po upływie ro ku  i później zacząć  z dołów 
wybierać.

Ze w powyższy sposób na roli w zmiankow anej upraw iany  
łubin stanow i dobry  przedplód zbóż k ło so w y ch ,  to  okazuje się 
z bardzo sprawnej roli, j a k ą ,  uda jąc  się .zazwyczaj dobrze, po­
zostaw ia  po sobie t a k ,  że p o trzeba  ty lko j ą  z a ra z  po sprzęcie 
zorać do s tosownej głębokości w prost  pod siew, aby  mieć b a r ­
dzo p iękne żyto, j a k  tego od k ilkunastu  la t  w M iedzychodzkiem  
dośw iadczają .  A. L.

Referat
z posiedzenia Wydziału Uolucgo Ccntr. Tow. Gospod. 

z dnia 28go czcrnca 1870 roku.

P o  odczy tan iu  i przyjęciu p ro to kó łu  z przeszłego posie­
dzenia  i wyborze referen ta  przedłożył P a n  S .  K u rn a to w sk i  
w ypełniony u siebie na  wsi w p rak tyce  szem at wykazu s t a ­
tys tycznego p rodukcyi roś linne j ,  k tó ry  W y d z ia ł  z zadow oln ie - 
niem  do wiadomości p rzyjm uje i po leca  w ydrukować go sposo­
bem  przykładu  w Ziemianinie*).

N a s tęp n ie ,  poniewąż żadna  nie nadesz ła  p ra ca  p iśmienna 
do W y d z ia łu ,  poruszył P a n  W olniewicz k w es ty ą  wierzchniego 
i podskibnego s i e w u , jak o  bardzo  w ażną ,  a  chociaż nie nową, 
mimo to  d o tąd  nie w yjaśnioną i nie rozs trzygnię tą .  Mówca 
s t a r a  się zrehabili tow ać daw ny plug polski n a  b uszce ,  j a k o  
najw yborniejszy  do miałkiego, a  regularnego p rzyoryw an ia  siewu. 
Z w raca  uwagę, j a k  niesłusznie dobre  to  narzędzie  w najnow szym 
czasie wyrugowane zupełnie zos ta ło  przez inne pługi, k tó re  go 
bynajmniej w n iektórych okolicznościach z a s tąp ić  nie mogą, 
ja k  n. p. do miałkiego p rzyoryw an ia  siewu w zagony lub wązkie 
sk łady .  P a n  W olniewicz poleca siać pszenicę po rzepiu  nie 
na wierzch, ty lko  pod skibę, ale radzi j ą  przyoryw ać dawneini 
polskiemi pługami na b u szk ach ,  k tórem i miałko a  regularnie 
o rać  można, ja k  żadnemi innemi. R ównież  ja rzyna ,  szczególniej 
owies, zdaniem Mówcy, lubi siew podskibny. P a n  K urna tow sk i  
przem aw ia  za  drapaczem , ja k o  wybornem narzędziem do przy­
k ryw an ia  siewu a  niezmiernie p rzysp ieszającem  ro b o tę ,  i jes t  
zd an ia ,  aby  n a  prawdziwie pszennej ziemi siać pszenicę pod 
sk ibę  a  na  t a k  nazw anej przym uszanej na wierzch.

W iększo ść  W y d z ia łu  oświadcza się z a  ex s ty rp a to rem  ho -  
henheim skim na  bu sz ce ,  jak o  lepszem narzędziem do p rzyk ry ­
w ania siewu od d ra p a c z a ,  ponieważ można głębokość jego re­
gulować, gdy n a to m ia s t  d rapacz , nie chodząc na  buszce, regu­
lować się nie da.

R e a su m u ją c  rzecz, W y dz ia ł  o św iadcza ,  że ogólnych reguł 
co do siewu wierzchniego i podskibnego daw ać nie m o żn a ,  że 
zależy to  od wielu rozm aitych okoliczności, k tó re  znajomości 
rzeczy i uznaniu  gospodarza  w każdym  szczegółowym w ypadku  
pozostawić trzeba . J a k o ś ć  i s i ła  ziemi, sposób  upraw y, tem p e ­
ra tu ra  i czas siewu w ażną tu  o dgryw ają  rolę. 1 t a k ,  chociaż 
powszechnie p rzy ję tem  je s t  s iewać ży to  na  w ierzch, to  mimo

*) W y d r u k o w a n y  w p rz e sz ły m  num erze .
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to  w pewnych okolicznościach, j a k  w suchym czasie i n a  ziemi 
lekkie j,  lepiej s iać  je  pod skibę. Co do pszenicy zdan ia  są  
podzielone i w iększość sk łan ia  się do siewu p od sk ibnego ;
słowem, reguł szab lo no w ych , k tó ry chb y  ślepo trzym ać  się n a ­
leżało, przepisyw ać nie można. Że daw ny  pług polski na buszce 
w ybornem  je s t  narzędziem  do p rzyk ryw an ia  siewu, powszechnie 
się zgodzono, zwracano ty lk o  uw agę ,  że za  mało nim zorać
m ożna w porównaniu z innemi nowszemi narzędz iam i ,  k tó re
tak że  dobrze siew p rzyk ry w ają  (przyoru ją )  a  niezmiernie robotę  
p rzy sp ie sza ją ,  j a k  n. p. plug trzyskibow y. Ze względu atoli,
że ten  os ta tn i ,  chociaż je s t  dobry  ba rdzo  i p rzysp iesza  robotę ,  
a le  nie d a  się wszędzie, t. j .  na  każdej upraw ie  u żyć ,  n. p. 
w zagony lub  w ązkie  sk ład y ,  W y d z ia ł  o św iadcza: „że daw ny 
pług polski na  buszce, przy siewie podsk ibnym  n a  ro lach  u p ra ­
w ianych  w zagony lub  w ązkie  sk łady, uznaje  się ja k o  wyborne 
narzędzie ,  bo chodzi rów no i regularnie, a  siew pewno i miałko 
p rz y k ry w a ,  n a to m ias t  przy płaskiej órce i upraw ie  w szerokie  
sk ła d y  poleca się t rzysk ibow y pług lub ex s ty rp a to r  hohenheim - 
ski (nie zaś  d rapacz)  do p rzykryw ania  siewu.

Z a d a n ia  d la  W y d z ia łu  Rolnego, j a k o  d o tąd  nie rozw ią­
zane, zo s ta ją  pow tórnie  do o p racow an ia  n a  przyszłe  obrady 
W y d z ia łu  postawione, a  m ianowicie:

1) Czy up raw a  rzepiu przy  t a k  częstych k lę s k a c h ,  k tó ry m  
roślina t a  pod lega ,  j e s t  d la  rolników K s ię s tw a  k o rzy s tn ą  
a  w raz ie  zan ie chan ia  je j  u p ra w y  czem by j ą  zas tą p ić?

2) Czy up raw a  ziemi podług zasad  R osenb e rg a -L ip iń sk ie g o  
j e s t  u  nas k o rz y s tn ą  i  p ra k ty c z n ą ,  a  mianowicie przy 
mocnej ziemi?

3 )  J a k i  jes t  najs tosow niejszy i na jtań szy  sposób  sp rzą tan ia  
łub inu  n a  z iarno?

N a  tern się posiedzenie skończyło.
H. Koszutski.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z a b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  w i e j s k i c h .  W  B erli­
nie is tnieje tow arzys tw o asekuracy jne  p. n. „ F ry d e r y k a  W i l ­
h e l m a ,4 k tó r e  zaprow adziło  osobne zabezpieczenie  ludu wiej­
skiego, b ardzo ,  j a k  się zdaje ,  d la  ch lebodaw ców  dogodne.

Dogodność t a  i w łaściwość zabezpieczenia  polega n a  tem , 
że właścicielom wsi i ch lebodaw com , zabezpieczającym  swych 
ludzi, pozw ala  T ow arzy s tw o  przenosić z e b ra n ą  rezerwę od p re ­
mii n a  innego cz łow ieka, skoro  pierwotnie  zabezpieczony ze 
służby lub obow iązku  swego w ystąpił,  t a k  że skoro  nowo w stę­
pu jący  nie j e s t  s ta rszy m  od poprzedniego, licząc c z a s ,  w k tó ­
rym  tenże u s t ą p i ł ,  nie po trzeb a  wyższej płacić premii od 100, 
j a k  tę, k tó r ą  us tępu jący  d o tą d  op łaca ł,  a  gdyby zaś nowo 
w stępujący  m ia ł być  s ta rszy m  od dawniejszego, prem ia jego  
ob liczoną zos ta je  w m iarę  d la  us tępującego  już nagrom adzonej 
rezerwy niżej od normalnej.

W a ru n k ie m  atoli je s t ,  aby
1) względem zdrow ia  i k onsty tucy i zabezpieczyć się m a ją ­

cego dostawić wiarogodne św iadectwo le k a rz a ;
2) właściciel lub ch lebodaw ca zap łac ił  k o sz ta  rewizyi lek a r ­

skiej i wygotow ania polisy ;

3 )  wniosek o zabezpieczenie  wyszedł od dziedzica lub chle­
bodawcy.

I r y g a c y a  z a  p o m o c ą  w o d y  z m ą c z k a m i .  F a b ry k a  
mączki w Z iebendorf  pod  L e g n icą  p rzerab ia  w czasie od wrze­
śn ia  aż  do połowy kw ie tn ia  dziennie po 3 5 0  szefli ziem niaków 
na m ączkę, do czego potrzebuje  dziennie około 8 ,0 0 0  s tóp  
sześćściennych wody. O dchodząca  od m ączki w oda w ystarcza  
w zmieszaniu z p rzy p ły w ającą  w odą zw yczajną  do zroszenia 
100  morg łą k  i 2 0 0  mórg roli. R oszen ie  to odbyw a się w spo­
sób  zwyczajny, a  u ła tw ia  je  na tu ra ln a  pochyłość pól i stosownie 
obrane  miejsce n a  z ak ła d  fabryczny. J a k k o lw ie k  po pierwszem 
cięciu t r a w y  w rok u  zeszłym nas tęp ny  poros t  zwolna się roz­
w ija ł ,  m ożna  było wszakże  drugie cięcie już po Zielonych 
Ś w ią tk a c h  rozpocząć. Z b ió r  przecięciowy przew yższał o wiele 
zwyczajną ren tę  z roli,  wedle obliczenia bowiem właściciela wsi 
Z iebendorf  wynosiło

ls ze  cięcie 4  ceutn. wartości siana,
2gie „ 5— 8 „
3cie „ 6 —8 „ „ ,
4te „ 6 - 8  „
5 te  „ 6 — 8  „ ,  „

6 te  6 > 
cały zb iór  za tem  . . . 3 3 — 4 0  centn. z m org i,  nie licząc w to 
uży tku  z p a s tw isk a  po o s ta tn iem  cięciu.

P rzy  d ż d ż y s te m , suszenie  s ia n a  u trudn ia jącem  powietrzu 
s p a s a  się s iano w części n a  zielono, w części zaś  z a k is za  się 
w dołach.
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